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W strząsające sceny, jakie rozegrały się na po- 
ttiedziałkowem posiedzeniu Sejmu i potężna^ pieśń 
rzucona w stronę tych, którzy wbrew masom lu­
dowym chcą rządzić Polską, oto wymowny znak 
'.zasu.

.Jak nigdzie na świecie, tak i w Polsce nie 
wolno rządzić wbrew woli mas ludowych. Pol­
ska nie będzie ostoją reakeyi i patryo tyczne go 
frazesu. Polski nie będzie bronił chłopi i robotnik 
poto, aby w niej panoszył się paskarz i obszarnik. 
Nie poto lud polski walczył o niepodległość pań­
stwa, zapełniał kryminały, nie szczędził swej ofiar­
nej krwi.

„O cześć wam panowie, magnaći! za naszą 
niewolę, kajdany... potężna skarga, dobywająca 
się z piersi chłopa polskiego, otworzyła prze­
paść.

Po prawicy pozostali ci, którym się zdawało, że 
w Polsce od rozbiorów ntc się nie zmieniło, że 
oni jedynie do rządzenia Polską są powołani, 
<a z drugiej strony chłop od pługja i robotnik od 
imłota, którzy na swych żylastych, wypróbowa­
nych barkach dźwigają gmach tworzącej się No­
wej Polski.

I nie socyalista polski, któremu ,wszyscy w j 
Polsce ludzie ślepi, głupi lub iii, odma witają p a - ! 
tryotyeznego poczucia, ale chłop polski, ten chłop, 
który dotąd wierzył pięknym słówkom tych pa­
nów z prawicy, zerwał się gwałtownie do buntu. 
-Bo uparł się polski syn szlachecki i [jego parobcy, 
bo myślał, że on jest do rządzenia, a chłop do 
/p*h#a i słuchania.

Bunt podniesiony w Sejmie może stać się za­
rzewiem. buntu w kraju. Staje przed Polską krwa­
we widmo straszliwej pożogi.

I prawica Korfantych, Grabskich, Głąbińskich, 
Skarbków, księży i biskupów, nie chce ustąpić 
przed chłopem. Bo chłop jest do pługa i gnoju, 
a panowie z prawicy do rządzenia Polską. — 
Niech się wali Sejm, niech Polska utonie w po­
żodze i krwi strumieniach, skoro lud chce tą 
Polską rzącfezić.

Niech nikomu nie przysłania wzroku fakt, że 
do gwałtownej burzy w Sejmie przyszło z powo­
du pozornie rzeczy drobnej, bo chodzi tylko o 
400 morgów. W rzeczywistości chodzi o rzecz 
wielką, kto komu ma ustąpić, gdy siły w Sejmie, 
bo naturalnie nie w; kraju, są równe, czy prfced: 
wolą chłopa ma się ugiąć dumna, sięgająca po 
władzę prawica. Chodzi o to, czy lud polski, 
który krwi potokami broni zagrożonych granic 
polskich ma dyktować prawa w Polsce, ma bu­
dować nowy jej ustrój, czy lud poiski ma być 
tej Polski włodarzem.

Reforma rolna to pierwsza w Polsce reforma 
społeczna, a tych reform musi przyjść wiele i 
musi je pośpiesznie uchwalić Sejm, jeżeli ich 
lud nie ma brać sarn. I pierwsza ta reforma spo­
łeczna wstrząsnęła podwalinami SejmU i państwa, 
bo reakcyjna prawica chce w państwie rządzić, 
bo prawica me chce reform.

Chcą rządzić Polską wbrew Polsce ludowej, 
wbrew woli 90 procent, ludności.

Chodłti o władzę, o panowanie w Polsce.
Sejm zachwiał sję w swych posadach, ale pa- 

tryotyczny frazes mająca stale na ustach przez 
wszechpolsko w kierowana prawica nie ustąpi­
ła. Ironicznym uśmiechem odprowadzała wszech-

Dalszy odrorói bolszeroihew
Zdobycie Łunlńca.

WARSZAWA. Komunikat z 10-go lipca 1919.
Front galicyjsko - wołyński Na odcinku Ra- 

fałówki bolszewicy są w dalszym odwrocie za rze­
kę Horyń oraz do Młynoka i Kołek.

W Gafieyi na całym fftmcie ożywiona działal­
ność wywiadowcza. Ną wschód od Buczaeza jeden 
z naszych oddziałów technicznych zniszczył linię ko­
lejową, przez co uniemożliwi! wycofanie się ukra­
ińskiemu pociągowi pancernemu, który, został przez

nasze oddziały zdobyty.
Front poleski: Od tygodnia prowadzone pod kie­

rownictwem gen. Listowskiego operacye na Polesiu, 
uwieńczone zostały zajęciem Łunińca. Po zażartej 
walce z bolszewikami, zasilanymi świeżymi wyboro­
wymi oddziałami marynarzy i Chińczyków, nasze woj­
ska opanowały ten węzeł kolejowy. Dalszych szcze­
gółów jeszcze brak.

Haller.

WARSZAWA, 10 lipca, noc. (Pat.). - Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusya szczegółowa nad reformą rolną.

P. kfi. M śmski, jako referent komisyi, zazna­
czył, że .próba doprowadzenia do porozumienia 
osiągnęła w wielu punktach pomyślny rezultat. 
Do zupełnego jednomyślnego wniosku me zdoła­
ła jednak dotąd doprowadzić.

P. Babski oświadczył, że mniejszość stawia 
swój wniosek ze względu narodowego, bo z rąk 
chłopa nikt ziemi nie wydrze, dalej ze względu 
gospodarczego, bo folwark 300-morgowy najle­
piej nadaje się do intenzywnej produkcyi. Im 
więcej ludzi w Polsce w obecnej chwili będzie 
posiadało ziemię, tem więcej będzie zadowolonych 
a tem mniej kandydatów na bolszewików. Mów­
ca apeluje db Izby, aby w ostatnim momencie 
zechciała zgodnie załatwić reformę rolną.

Po przemówieniach Staniszkisa i Poniatow­
skiego, sekretarz odczytał oba wnioski. Wniosek 
mniejszości komisy! opiewa:

Punkt 6 brzmi: Ustawa zabezpieczy właści­
cielowi dóbr ziemskich prawo 
do zatrzymania tylko jednego zabudowanego fol­

warku,
na którym on albo jego rodzina gospodarstwo 
prowadzi, przytem rodzina nie podzielona przed 
1 styczmia 1919, będzie uważana za jednostkę. 
Zasada maksimum indywidualnego posiadania nie: 
podlegającego przymusowemu wykupowi, ma być 
przez ussłąwę dla poszczególnych okręgów Usta­
loną w granicach 60 db 1800 ha.

Najniższa cyfra odnosić się winna do okręgów 
przemysłowych i podmiejskich, dla części zaboru 
pruskiego i ziem wschodnich. Granica ta, gdzie 
tego będzie wymagał interes państwa, może być

przejściowo podniesiona do 400 ha. Majątki nie­
prawidłowo zagospodarowane, przynoszące u- 
szczerbek produkcyi krajowej, podlegają całko­
wicie przymusowemu wykupowi.

Wniosek większości opiewa:
Punkt 6 brzmi: Maksimum -indywidualnego po­

siadania powyżej którego państwo ma prawo 
przymusowo wykupić każdy majątek ziemski, -- 
określi -istawa dla poszczególnych okręgów pol­
skich następująco:

a) fllsi okręgów podmiejskich, przemysłowych 
i najbardziej zaludnionych, maksimom posiadania 
pozostawać będzie w granicach od 60 do 100 
hektarów,

b) dla okręgów zaludnionych gęsto ludnoiścią 
włościańską od 100 do 180 ha.

Dla innych okręgów od' ISO do 390 ha. O ile
i jak długo wymagać tego będzie interes państwa, 
liczba ta może być podwyższona do 490 ha. — 
Majątki źle zagospodarowane, przynoszące u- 
szczerbek produkcyi krajowej, mogą być wyku­
pione w całości, inne majątki będą wykupione 
przez państwo w miarę potrzeby, gdy posiadane 
przez państwo zapasy ziemi dla celów, koloniza- 
cyi bliskie będą wyczerpania.

Po odczytaniu tych wniosków, marszałek 
zarządził głosowanie imienne nad wnioskiem 
mniejszości Wniosek ten przyjęto 183 głosami 
przeciw 182.

Następnie uchwalono wniosek p. Daszyńskie­
go, brzmiący : Państwo, wytwórcze związki rol­
nicze i gminy tworzyć mogą gospodarstwa na 
obszarach obejmujących więcej niż 300 morgów. 
Uchwalono też dodatkowy wniosek, brzmiący: 
i gminy miejskie ponad 30.000 mieszkańców.

Posiedzenie trw a dalej.

p e p e s z e -
Pat. z 10 lipca, noc, donosi: \

Amerykanie obsadzą Górny Śląsk w połowie sierp­
nia.

BERLIN. Dzienniki tutejsze donoszą: Jak wia­
domo, Śląsk Górny będzie obsadzony do czasu ple*- 
biscytu przez wojska amerykańskie. Wojska te przy­
będą na Śląsk prawdopodobnie w połowie sierpni^. 
Obecnie zaczęto już wycofywać oddziały ,,Grenz

śchutzHiA Idzie głównie- o te wojska, które stały 
na tyłach; Wojska, stojące na linii demarkacyjnej, 
pozostaną na dotychczasowych stanowiskach.

Aresztowanie przewćdcy bolszewików.
WARSZAWA. W cukierni Loursa aresztowa­

no dzisiaj jednego z najzacieklejszych przewód- 
ców bolszewizmu Leona Arona Kabacznika. Ka- 

, bacznik był osławionym pomocnikiem Uryckie- 
| go, naczelnika nadzwyczajnej komisyi śledczej w, 
Petersburgu. *

polska prawica wychodzących z pieśnią na u- 
ptach z sali obrad sejmowych posłów chłopskich.

Ale módlcie się panowie gorąco, aby to nie 
był wasz ostatni śmiech!
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z S E jm u .
Budowa dróg wodnych. - Odbudowa zniszczonych szkół.

Na weaorajssBem posiedzeniu Sejmu p. Zamorski 
mrzedstawił sprawozdanie komisy i, wydelegowanej dla 
zbadania okrucieństw, popełnion, rych przez Ukraiń­
ców w Galicy i wschodniej.

Zaznaczył on, że praca komisyi potrwa Mika 
miesięcy. Naczelne Dowództwo, Wydział krajowy, Na­
miestnictwo, jakoteż Francja i Anglia wzmocniły ko­
misję swoimi delegatami.

Zebrany materyał pragnie komisya wydać jako 
księgę pamiątkową, w języku polskim i językach ob­
cych, obejmującą materyał, odnoszący się do szkód, 
wyrządzonych ludności polskiej przez Ukraińców.

Rezolucję tę ' jednogłośnie uchwalono.
Następnie Izba przystąpiła do sprawy, 

budowy dróg wodnych.
Sprawozdawca p. Kędzior podniósł ważność dróg 

wodnych, zwłaszcza dla Polski, która produkuje prze­
ważnie wyroby masowe w wielkiej objętości.

Stwierdzono, że na razie budowa dwóch kana­
łów da się łatwo wykonać. Z tego powodu obie ko­
misy©: robót publicznych i dróg wodnych zalecają 
rozpoczęcie budowy kanału Bug-Warszawa i rozpo­
czętego już przez rząd austryacki kanału między 
Krakowem a górnym Śląskiem..

Dalej proponuje komisya wykonanie zbiornika 
wodnego nad Sołą w okręgu przemysłowym bielskim, 
przyczem mogą być zajęci robotnicy przemysłowi.

P. Kędzior zauważył, że kanał Zagłębie-Warsza­
wa stoi na pierwszym planie, a nie można, było 
upoważnić rządu do rozpoczęcia budowy, bo nie są 
jeszcze przeprowadzone studya oo do ilości wody.

Powołanie przed sąd winnych 
wojny i jej okrucieństw.

Pisma paryskie donoszą, że konferencja do­
magała się będzie wydania prócz Wilhelm^’ i sze­
regu rozmaitych generałów, mężów stanu i poli­
tyków niemieckich, których liczba dochodzi do 
167 osób, takfcże 12 głównych korespondentów 
wojennych prasy niemieckiej, aby ich jako win­
nych pociągnąć przed sąd.

Oskarżenie przeciw niem. sprawozdawcom wo­
jennym podnosi między innemi, że żyli oni jak sa­
trapa. Pogadali własne domy, psy, dworakowi 
muzykantów, służbę i metresy. W  miejscowoś­
ciach, gdzie się znajdowali, uwodzili wszystkie' 
młode, nawet nieletnie dziewczęta. Będą zatem po­
ciągnięci do odpowiedzialności za zbrodnie kra­
dzieży i uwodzenia.

Pewne trudności nasuwa ułożenie listy osób, 
które mają wydać byłe Austro-Węgry. Prócz 
wielu generałów, jak Conrada v. Hótzendorffa, 
Kóvósa, arc. Fryderyka, mają stąpąć przed są­
dem koalicyi także politycy, jak Berchtold, Czer­
nin i inni.

Walki uliczne w miastach 
włoskich.

Z Lugano donoszą, że zaburzenia we W ło­
szech, które wybuchły na tle drożyzny środków 
żywnościowych, przybierają coraz groźniejsze 
rozmiary. W bardzo wielu miastach zrabowano 
sklepy, przyczem wynikły zbrojne starcia z Woj­
skiem* i fpolicyą.
We FloneWcyi i Brescyi przyszło do formalnych 

walk ulicznych.
W Aleksandry i, Pizie, Turynie, Medyolanie i 

innych miastach splondrowano miejsca targowe 
i sklepy1.-, f, żywnością. Rząd( i zarządy miast pod­
jęły energiczną akcyę przeciw lichwie. W Medyo­
lanie zarządzono, że ceny wszystkich artykułów 
użytku mają bezwzględnie zostać obniżone do 
połowy.

W głosowaniu przyjęto całą ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu en bloc.

Następnie uchwalono sprawozdanie komisyi od­
budowy kraju o wnioskach pp. Lubelskiego i Mata- 
kiewicza w sprawie natychmiastowego przystąpienia
do odbudowy i naprawy zniszczonych szkół Indo­

wych.
Sejm uchwalił oba wnioski komisyi.
P. Adam przedstawił sprawozdanie komisyi skar­

bowo-budżetowej w sprawie zasiłku dla szkół T. S. 
L., prowadzonych dla mniejszości narodowych w Ga- 
licyi wschodniej.

P. tow. Smulikowski zgłosił rezohicyę: „Sejm 
wzywa rząd, aby ten, zbadawszy stan szkolnictwa 
na kresach, dążył do jak najrychlejszego przyjęcia 
szkół T. S. L, na etat państwa".

Mówca wyrażą żal, że cała ta sprawa nie była 
przedmiotem obrad komisyi oświatowej i apeluje do 
marszałka, aby na przyszłość wnioski, należące1 do 
komisyi oświatowej, rzeczywiście do niej przycho­
dziły. Wskutek tego pominięcia n. p.
sprawa emerytów i sprawa wdów po nauczycielach 

dotychczas nie JeH jeszcze załatwiona.
Izba w trzeciem czytaniu przyjęła zaproponowa­

ną ustawę tudzież rezolucję posła Smulikowskiego.
P. Grabski imieniem komisyi spraw zagranicz­

nych przedłożył wniosek o Wezwanie rządu, >by 
niezwłocznie przedsięwziął jak najenergiczniejsze kro­
ki celem uchylenia z  pod okupacyi niemieckiej Su­
walszczyzny. Wniosek przyjęto.

Niem. Austrya a Węgry.
I tam szaleje lichwa.

Skutkiem nieustannie trwających knowań wę­
gierskich bolszewików w Wiedniu, zmierzają­
cych do dokonania tamże zamachu staniu! i fc^bwoła­
nia rządu Rad, stosunki między niem. Aus-tryą 
a Węgrami zostały zakłócone. Rząd austryacki, 
licząc się z nastrojem czasu, nie występował do­
tąd z żadnemi represjami przeciw jawnej niemal 
węgierskiej propagandzie komunizmu w Wie­
dniu, która doprowadziła do pamiętnego zama­
chu stanu frzed niedawnym czasem, i pociągnęła 
za sobą kilkadziesiąt ofiar w zattitychl i rannych. 
Obecnie rz ąd wiedeński nie chce już dalej tole­
rować •anarchistycznych praktyk komunistów wę­
gierskich i w tym celu zażądał od rządu Beli 
Khuna odwołania posła węgierskiego z Wiednia 
Czobela, ponieważ zostało stwierdzone, że w węg. 
poselstwie znajduje się centrum propagandy, dą­
żącej do przewrotu w Austryi.

Z łBEtoelyi w fuji.
Francuscy socjaliści przeciwni są imperya- 

1 izmowi i aneksyonistycznym zapędom ententy 
i w imię międzynarodowej solidarności prole- 
taryatu protestowali przeciw tym warunkom 
pokojowym, które ubliżają Niemcom,$ karząc je 
za gwrały W ilhelma i urzędów cesarskich. Za 
to skrajna reakeya jest oburzona na nich i za­
inicjow ała nagonkę na lewicowych szczególnie 
z Cachinem i Longuetem na czele, pomawiając 
ich o zdradę interesów narodowych Francji. 
Go więcej, wyćwiczeni w procesach a la Drey* 
fuss, mają nawet w ręku dokumenty, dowo­
dzące niby, że Niemcy, niemieccy socjaliści, 
od chwili zawieszenia broni „po przez Longu­
eta" („par Tintermediaire de Longuet*), utrzy­
mywali stosunki z partyą francuską, za grube 
pieniądze usiłując we Francyi ruch sprowokować 
rewolucyjny, celem uzyskania możliwych wa­
runków pokojowych. Na czele tej *akcyi“ 
francuskiej reakcyi, stoi „Aktion franęaise Dau- 

j dęta, niedawno nosząca podtytuł „organu in­

tegralnego nacjonalizmu*. Wedle tego duku- 
mentu, który oczywiście jest sfałszowany, jak 
wszystkie tego rodzaju „dossiery", attache m a­
rynarki niemieckiej w Madrycie informuje 
z datą 18 listopada 1918 swego Vzefa w Berli­
nie, że akcya jego wśród marynarzy i robotni­
ków hiszpańskich, szczególnie zaś socyalistów, 
osiągnęła już rezultaty. W ysłano już do W il­
sona i socyalistów różnych krajów liczne tele­
gramy, żądające pokoju sprawiedliwego.

Attache m arynarki oświadcza nawet, że usi­
łuje też przez pośrednictwo Longueta zbliżyć 
się do socyalistów francuskich, aby finansowo 
poprzeć ich usiłowania i żąda pośpiechu, jeśli 
ma propagandę tę podtrzymać i spowodować 
francuskich socyalistów, by ci obstawali na 
warunki znośne dla Niemiec.

21 jakoby listopada 1918 attache m ilitarny 
niemiecki proponuje niemieckim „dyrygentom“ 
z Berlina plan wywołania ruchu bolszewi­
ckiego we Francyi, albo przynajmniej w jednym 
jej kąciku, jeśli nie można sprowokować go 
w całym kraju. To wystarczyłoby, aby nastra­
szyć rząd i zniewolić go do liczenia się z ży­
czeniami wyrażonemi przez socyalistów, a ty- 
czącemi się warunków pokojowych.

29 lis topada  admiralieya przyjmuje propo- 
zycyę attache m arynarki, aby równocześnie 
w Hiszpanii i xve Francyi wzbudzić akcyę na 
korzyść znośnego dla Niemiec pokoju.

I tak dalej wymienia wrzekomy „doku­
ment" ź datami i t. p. jak gdybyśmy nie znali 
poczynań zręcznej i wprawnej wr tych rzeczach 
francuskiej reakcyi. Wszystko to oczywiście za 
niemieckie pieniądze, które przerabiają się w rę­
kach hiszpańskich i francuskich socyalistów. 
Oto metoda najpodlejszej międzynarodówki, na- 
cyonalistów^wszelkiej narodowości, podobnych 
do siebie jak kropla wody. Czyż lepsze pod 
tym względem nasze „Dwugruszówki" i inne 
„polskie słowa*?

Takie czyni się zamachy, by utrącić naj­
szlachetniejszych patryotów, jakimi bezsprze­
cznie są Longuet, Cachin i inni, poniewraż nie 
dmą w dudy nacjonalizm u i przeciwnikami 
są imperyalizmu pijanych zwycięstwem n ac jo ­
nalistów ententy. „Powiada" ten dokument, 
mówi autor „rew elacji" tych do Longueta, że 
ojczyzna twego dziada (przymówka to do Lon­
gueta, że dziad jego, Karol Marks był Niem­
cem) liczy na ciebie jako na pośrednika. Mówi 
się tam, że złoto w celach zdrady oddane ci 
będzie przez hiszpańskich ludzi. Co za po­
dłość 1 powtarzamy. Ale z tych artykułów, któ- 
remi naszpikowane są kontrrewolucyjne organy 
Francyi, przegląda blady strach przed jutrzej­
szą rewolucją. Proletaryat francuski jest do­
statecznie dojrzały, nie potrzebuje on „zagrani­
cznej* agitacji, by pozbyć się reakcyi. Zrobi 
on rewolucyę, gdy uzna chwilę za stosowną, 
ale przyśpieszyć ją mogą „akcyę" takie, jakie 
prowTadzi francuska kontrrew olucja, która 
oszczerstwami chce ją wstrzymać.

Nowy gabinei czeski.
Skład nowego gabinetu jest następujący: pre- 

zydyum Tusar, sprawy wewnętrzne S węch la, spra­
wy zagraniczne Benes, finanse Horacck (agra- 
ryusz), handel Hajsler (ijarodowy socjalista), ro­
boty publ, Hampel, (socjalny demokrata), apro­
w izacja Houdek (Słowak), koleje żelazne Stribr- 
ny (narodowy socjalista), rolnictwo Strasek (a- 
graryusz), ministerstwo zdrowia i min. Słowaczy- 
zny Srobar, opieka społeczna Wince (socjalny, 
demokrata), sprawiedliwość Vesely (nar. realista), 
minisfrerstwfi^hauk Habermann (socjalny demokr.), 
obrona krajowa Klofacz (nar. socjalista), poczta 
i telegraf Staniek (agraryusz).

—o—

Strejk krakowskich drukarzy ukończony.
KRAKÓW. Strejk drukarski zakończył się dzi­

siaj. Jutro rano wyjdą już wszystkie dzienniki.

Colosseum codziennie 
o godz. 730 

wieczorem

Największe atrąkeye Paryża Londynu i Nowego Yorku, “ edzielę i święta '  przedstawienia 
Byanil rne ludzie The tw o  B u tte r flie s  senzacya nadpowie- O godz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej do 
trzną, L ittle T atę nąjznakom. ekcentryk Paryża. M aryanna nabycia w składzie papieru 
de Wehd jcźdźczyni na swoim koniu „Emir". L ilip u c i Re- S: Gabriela, ulica Legionów ł. 3. — 
m osa M iss V ałly, Mary C ollonna, B rothe s  Mack. N a r e sz c ie  sam i, farsa, ■h h h h m m m h h h m
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Uchwalone w Sejmie zasady reformy rolnej
U w łaszczenie lasów. - Co nie ulega przymusowemu wykupowi? * Prze* 

znaczenie wykupionych gruntów. ■ Zasady rozdziału i spłaty.
$  sprawie dóbr kościelnych.

Wszystkie lasy — z wyjątkiem lasów gminnych 
i drobnych przestrzeni prywatnych, nie nadających 
się do gospodarki państwowej — przechodzą aa wła­
sność 4 państwa przy należytem zlikwidowaniu praw 
serwitutowych. (Art. 8.).

Przymusowemu wykupowi przez państwo nie u- 
Segną w okresie przejściowym aż. do wytworzenia 
się nowych warunków w wyjątkowych wypadkach 
gospodarstwa, poświęcone prodłikcyi rybnej* nasien­
nej tub hodowlanej, istniejące przed 1-szym stycznia 
1919 roku, jak również gospodarstwa stanowiące typ 
gospodarstwa wysoce uprzemysłowionego, których u- 
trzymanie w całości lub pewnej określonej części 
jest niewątpliwie niezbędne dla państwa i ogółu rol­
niczego. (Art. 9.).

,*Uzyskany w sposób powyższy zapas ziemi (po­
za gruntami omówionymi w punktach 5. i 11.) pań­
stwo oddawać będzie na tworzenie jak najliczniej­
szych nowych samodzielnych osad, przeznaczonych 
dla bezrolnych, na odpowiednie powiększania pobli­
skich karłowatych gospodarstw, a także na sprze­
daż innym małorolnym.

Przy tern:
a) rozmiar tworzonych kolonii i rozmiar, do któ­

rego powiększane będą karłowate gospodarstwa, od­
powiadać ma przestrzeni, uznanej dla danych wa­
runków, jako niezbędne minimum samodzielnego go­
spodarstwa włościańskiego. Przestrzeń ta nie powin­
na przekraczać 25 morgów (300-prętowych);

b) pierwszeństwo do nowo tworzonych kolonu |

3  chwili.
NIE CHCĄ SŁYSZEĆ.

Od kilku dni Sejm polski jest widownią wstrzą­
sających scen. Rozgrywa się dramat na temat 
przyszłej .społecznej struktury Polski.

Sprawa dla każdego o przyszłość Polski dba­
jącego obywatela niezwykle doniosłego znacze­
nia i nic dziwnego, że oczy jego zwracają się 
ku Warszawie. Tam bowiem zapadają decyzye, 
czy drogą ewolucyi państwo polskie stworzy po­
tęgę opartą na masach ludowych, czy też zao­
gniające się z dniem każdym przeciwieństwa w trą­
cą Polskę w odmęty walk, zgubnych dla tworzą­
cego sie państwa i jego przyszłości.

Do wali ł stanęły dwa zwarte obozy. Jeden lu­
dzi wczorajszych, który frazesem patryotycz- 
nym i demagogią utrzymują się na powierzchni!

mieć będą: stała służba dworska przez paroelacyę 
pozbawiona pracy; byli włościanie karłowatych go­
spodarstw; żołnierze armii polskiej, wracający po woj­
nie; bezrolni, nie posiadający fachu czy rzemiosła* 
a uzdolnieni do pracy na roli;

c) cała przestrzeń gruntów, poświęcanych na 
sprzedaż właścicielom już obecnie samodzielnych go­
spodarstw, nie może przekraczać 29 proc. ogółu grun­
tów parceławanych, przytem poszczególny nabywca 
nie może nabyć ponad 40 morgów (300-prętowych) 
ziemi razem z dotychczas posiadaną" (Art. 10.)'.v 

Właściciele samodzielnych gospodarstw, nabywa­
jący nowe działki, winni wpłacać z reguły całą wy­
sokość szacunku gotówką; bezrolni zaś, osiadający 
na koloniach i właściciele1 karłowatych gospodarstw, 
dokupujący do normy samodzielnego gospodarstwa, 
będą mogfi korzystać z długoterminowego, amorty­
zacyjnego kredytu. (Art. 12.).

Rezofucya
w sprawie dóbr kościelnych,

która przeszła 175 głosami przeciw 166, brzmi: 
,»Sejm wzywa rząd aby w ceki wykonania arty­

kułu dotyczącego dóbr kościelnych, obecnie będą­
cych w posiadaniu Kościoła katolickiego i dóbr za­
branych przez byłe1 rządy zaborcze, wszedł niezwłocz­
nie w porozumienie ze Stolicą Apostolską, aby do­
bra te przeszły w posiadanie Państwa Polskiego w 
zamian za uregulowanie uposażenia duchowieństwa 
i instytucyi kościelnych".

—-o—

życia politycznego, a z drugiej chłopi, nie mniej 
z patryotyzmu znani.

Zacietrzewienie w walce dochodzi do szczytu, 
strona dotąd w Polsce władna broni swego stanu 
posiadania, choćby to miało kosztować istnienie 
Sejmu, choćby to kraj miało wpędzić w odmęty 
anarchii.

Do rozwagi i opamiętania nawołuje tyle już 
razy odsądzany od czci, patryotyzmu i rozumu 
socyalista Daszyński. Daszyński dla uratowania 
Sejmu stawia wniosek, który marszałek wita jak' 
zbawienie, Daszyński „wróg11 Sejmu ratuje go 
przed rozbiciem rękami tego Sejmu najgorliw­
szych przyjaciół.

Gazety warszawskie przepełnione opisami zda­
rzeń sejmowych, czuć, że stolica Polski nimi ży­
je, że nimi żyje dziś cala Polska.

Tylko Lwów odcięty jest od Polski. Prasa

JÓZEF CONRAD-KORZENIOWSKł- 10

PR O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
— Czyż to koniecznie potrzeba należeć do 

organizacyi? Najlepsza robota spełnia się poza 
organizacyą. Ten uwięziony, to Haldin — do­
dał gorączkowym szeptem, a gdy Razumow 
milczał, zapy a ' :

— Czy was to nie dziwi ? Wszyscy my­
śleli przecie, że Haldin bawi z rodziną na pro- 
wincyi.

— Rodzina jego wyjechała zagranicę, — 
rzekł Razumow nieostrożnie i byłby sobie chę­
tnie zato język odgryzł.

— Tak! Wy jeden wiedzieliście o tern... rzekł 
student nada ąc słowom tym ogromną wagę.

„Wszyscy sprzysięgli sie na mnie“ — myślał 
Razumow z rozpaczą. „Czyście już z kimś 
o tem mówili ?“. zapytał głośno.

— Z nikim, tylko z wami — bo Haldin 
w naszem kółku wyrażał się z takiem uznaniem 
o waszym charakterze — —. —.

Szli przez jakiś czas milcząco, potem student 
zaczął znów szeptem :

— Nie mamy teraz zaufanego człowieka 
w twierdzy, aby Haldinowi podać truciznę, my­
śleliśmy więc już o tem, czy nie należałoby 
przygotować jakiegoś aktu zemsty... słuchajcie, 
gdybym wam był potrzebny...

Razumow drżał na całem ciele z wściekłości 
i trwogi. Trzymał się jednak na wodzy i rzekł 
bardzo stanowczym tonem:

— Pamiętajcie, żebyście się do mnie nie zbliżali 
i ani słowem nigdy do mnie się nie odzywali. Naka­
zuję wam to.

— Dobrze — rzeki student z uległością 
i bez* zdziwienia; skoro nie życzycie sobie tego... 
macie zapewne ważne powody... rozumię.

I nie podnosząc nawet głowy, przeszedł 
miarowym krokiem na drugą stronę ulicy.

Gdy Razumow wrócił do domu, gospodyni 
jego, mała otyła kobieta w czarnej chustce na 
rozczochranej głowie, przyjęła go z wszelkiemi 
oznakami przerażenia.

Cyrylu Sydorowiczu — batiuszka — co 
wy wyrabiacie? Toż tu była u was policya 
i zrobiła rewizyę!

1 pocóż to?... Taki porządny człowiek i wdaje 
się z nihilistami!... Bójcie się Boga, dajcie temu 
spokój, to nieszczęśliwi ludzie.' A może ktoś 
was oczernił, Cytylu Sydorowiczu, co?

— Czy mówili może, że mnie ktoś zadenun- 
cyował? zaoytał Razumow wpatrując się w trzę­
sące się policzki kobiety.

— Nie; pytałam starszego urzędnika policyi, 
bo to mój dawny znajomy, ale powiedział mi 
ty lko : „My sami nic nie wiemy. To rozkaz 
z góry".

Wszystkie książki były przetrzęsione i le­
żały na ziemi, wszystkie papiery i rękopisy po­
rozrzucane po całym stole a na samym wierzchu 
leżał arkusz papieru, który przez jedną noc wi-

3

lwowska zakonspirowała przed społeczeństwem 
tut.ejszem to doniosłe wypadki. Darmobyś oby­
watelu z Gelicyl wschodniej szukał o tych wy­
padkach blkiższych informacyi. Nie znajdziesz ich 
w prasie lwowskiej.

Znajdziesz w niej wszystko inne. Wyczytasz 
najautentyczniejsze informacye o Chinach, o ko­
loniach nienieckich w Afryce, czy Wilhelm bę­
dzie zesłany, czy skazany na śmie(rd i iwieie, wiele 
innych bardzo ciekawych rzeczy, nie dowiesz się 
tylko co w ostatnich dniach działo się w Sejmie 
polskim w Warszawie.

Cóż to patryotycznego dziennikarza i czytel­
nika jego pisma ma obchodzić.

Dawniej prasa galicyjska czerpała informacye 
o stosunkach w kraju z pism wiedeńskich, dziś 
tam tych informacyi brak. Chyba tem można so­
bie wytłómaczyć milczenie naszej prasy o wypad­
kach w Sejmie warszawskim. x.

—o—

Czy pow ró t marnotrawnego syna ?
Z Warszawy donoszą, że ministeryuin spraw 

zagrań, otrzymało wiadomość iż pociągiem koa­
licyjnym przyjeżdża we czwartek przed połu­
dniem z Paryża Roman Dmowski. Ze strony na- 
rodowo-demokratycznej przygotowywane jest o- 
wacyjne przyjęcie na dworcu warszawsko-wie­
deńskim. Celem niedopuszczenia do kontrm ani- 
festacyi posterunki policyi komunalnej będą na 
dworcu wzmocnione.

—o—

Franoya nie naw śsjże  sto su n k ó w  
z Watykanem.

W  parlamencie francuskim odbyła się dn. 
2 lipca ożywiona debata w sprawie stosunków 
z W atykanem.

Poseł dr. Montzie złożył w tej sprawie in- 
terpelacyę i żądał, aby przywrócono poselstwo 
francuskie w W atykanie.

Min. spra w. zagr. Piclioń oświadczył: Poli­
tyka rządu francuskiego jest jasna : W  Alzacyi 
i Lotaryngii jest konkordat i wykonywuje go 
się, zgodnie z konkordatem mianowano bisku- 
pówr do Metzu i Strassburga. We Francyi działa 
ustawra z 1905 r. o oddzieleniu kościoła od pań­
stwa. Rząd ją wypełnia w duchu pokoju i zgo­
dy. Wobec tego — zdaniem rządu — niema po- 
wrodu do wznawiania urzędowych stosunków z 
W atykanem.

—o—

siał na ścianie nad łóżkiem.
Razumow nie próbował nawet ani tego wie­

czora, ani następnego dnia uporządkować swo­
ich rzeczy, bo zastanawiał się poprostu nad 
tem, czy warto- jeszcze żyć w takich okoliczno­
ściach — jeżeli życie to ma być zawisłe od 
całkiem nieobliczalnych czynników. „Prosty zło­
dziej używa większej prawnej ochrony niż ja, ba 
nawet takie bydle jak Siemianycz znajdzie po­
ciechę w swej namiętności“. Jednak po dobrze 
przespanej nocy wstał z większym zasobem 
energii i idąc na wykłady, powiedział sobie: 
„Jeszcze zobaczymy“.

Razumow nie był wcale w usposobieniu roz- 
mownem, jednak nie mógł jakoś pozbyć się 
towarzystwa dobrego znajomego, jasnego blon­
dyna o różowych policzkach i dobrodusznym 
wyrazie twarzy, którego koledzy zwali „szalo­
nym Kostkiem". Był on jedynym, ubóstwianym 
synem bardzo bogatego dostawcy rządowego, 
i znany z wesołego, rozpustnego życia.

— Na chwilę, Cyrylu Sydorowiczu - chciał­
bym pomówić z wami kilka słów, rzekł Kostek, 
odciągając go po obiedzie na bok.

Razumow wymawiał się, lecz młody czło­
wiek nalegał, mówiąc:

— Nie obawiajcie się, nie będę was nudził 
mojemi głupstwami, wiem, że to są wszystko 
dzieciństwa, całe moje życie jest niczem — nie­
skończoną, nudną, bezużyteczną bibą — i to 
w takim czasie, kiedy inni ludzie poświęcają się 
dD idei.

(C. d. n.).
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Wykrycie niemieckiegoo tajnego składu amunicyi w Królestwie.
vGazeta Kaliska" donosi: We wsi Guzki w po­

wiecie pleszarskim w Poznańskiem, wykryto w le- 
rsie skład amunicyi i broni. Znaleziono kilka 'skrzyń 
nabojów do karabinów, granatów ręcznych, kilka ka­
rabinów maszynowych i kilkadziesiąt karabinów ręcz­

nych. W związku z tem odkryciem aresztowano ca­
ły zarząd fabryki i zarząd dóbr w Guzkach, majątku 
należącego do Niemca. Aresztowanych Niemców od­
stawiono do więzienia w Ostrowie.

Jfowiny dnia.
Lwów, 11 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, 11 lipca"o godz. 7 wiecz. „Hrabina", opera 

komiczna w 3 aktach St. Moniuszki. Gościnny występ 
Ignacego Dygassa,

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
% W piątek dnia 11 lipća o godz. 730 wieczorem: 

Trzeci i ostatni występ J. Borowskiej, pieśniarki polskiej; 
„Taka bezczelność11 z Tatrzańskimi, „Rajskie jabłuszko11, 
operetka Offenbacha ; balet; ,Czarowne chwile11, bluetka 
Zawadzkiego.

—o—
.CZWÓRKA8. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4): 

Dziś w piątek 11 lipca o godzinie 7*30 wieczorem pre­
miera programu VI. Wielka rewia satyryczmo polityczna 
w 2 aktach p. t.: „Dawniej a dziś8 ,czyli „Panoptikum 
lwowskie". Bilety wcześniej do nabycia u WP. Schaye- 
rowej pi. Maryacki 6.

POGRZEB BOHATERA. Z ran, odniesionych w 
walce pod Bukaczowcami, zmarł Kazimierz Łyczyń- 
ski, liczący lat 26 słuchacz politechniki podchorą­
ży W. P. Pogrzeb odbędzie się z* kaplicy na tech­
nice na cmentarz Łyczakowski w piątek 11 lipca 
o godz. 3 po południu.

Cześć je-go pamięci!
CZYN, KTÓRY ZASŁUGUJE NA UZNANIE. W 

numerze z 4 lipca ńmieściliśmy artykuł p. t.: „Biją 
‘ chorych w szpitalu". Wczoraj zaś otrzymaliśmy z 
zarządu szpitala protokoły świadków i obwinionej do- 
zorczyni, z których wynika, że fakt podany przez 

, nas, był prawdziwy, aczkolwiek i chory ponosi w 
zajściu drobną część winy. Ponadto zarząd szpitala 
załączył dxya odpisy swych listów: jeden — do dy- 
rekcyi policyi — żądający ustawowego ukarania win­
nej, którą usunięto z posady; i.drugi do prze­
łożonej Sióstr miłosierdzia przy szpitalu powszech­
nym — domagający się od Sióstr niezatajenia podo­
bnych wypadków postępowania z chorymi, co ob­
niża powagę instytueyi i wyrządza jej moralną 
szkodę".

Zaznaczamy, że nie chodzi nam tyle o ukaranie 
dozorezyni, ile o zapobieżenie podobnym wypadkom 
w przyszłości.

Załatwienie jednak sprawy jprzez zarząd szpitala 
daje tego gwarancyę, a bezpośrednie, urzędowe do­
niesienie o tem redakcyi jest czynem, który zasłu­
guje na uznanie. Podkreślamy to z całą przyjem­
nością.

ZDERZENIE wozu tramwaj owego z samochodem. 
We czwartek przed południem wóz tramwajowy Ł-J 
Ńr. 36 stał na przjjptanku w ul. Kazimierzowskiej; 
wtem najechał nań samochód ciężarowy Nr. 15.080.’ 
Przednia część wozu, którym kierował znany mie­
szkańcom obywatel Skiba, zupełnie zniszczona. — 
Prawdziwem szczęściem nazwać trzeba fakt, że mo­
torowy nie uległ wypadkowi. Z podróżnych nikt nie 
odniósł szwanku.

POPARZENIE. Jedenastoletni Wolf Schleicher ba­
wił się na podwórzu realności przy ul. Żulińskiego 
1. 12 podpalaniem strzelniczego prochu. Podczas tej 
zabawy odniósł silne poparzenie na twarzy. Pogoto­
wie ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

KRADZIEŻ. P. Ch. Schulbergowej skradziono z 
mieszkania przy ul. Żółkiewskiej I. 21 garderobę war­
tości 1000 koron.

P. Andrzej Storypa zgubił portfel, zawierający 
350 kor. i legitymacye.

—o—
ARTYSTA-MALARZ, który podjąłby się wyko­

nania iiustracyi do powieści, oraz barwnej okładki, 
raczy uprzejmie podać adres swój do Administracyi

,̂ Dziennika Ludowego" 'we Lwowie ul. Sykstuska 
1. 21, pod , Ilustrator".

—o—
APEL DO SZAN. P. T. PUBLICZNOŚCI! Cen­

tralny Związek pomoc. gosp. szynkarskich uprasza 
P. T. Publiczności nie daWać napiwków kelnerom 
w żadnym lokalu, ponieważ doliczają procenta. — 
Zarząd. 472—1

—o—
WYJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki kronikar­

skiej, umieszczonej w numerze wczorajszym naszego 
pisma, jesteśmy proszeni o zaznaczenie* że kawiar­
nia, w której skonfiskowano napoje wyskokowe 
mieści się przy uł. Hetmańskiej 1. 24. Przy uh Ru­
to wskiego 1. 26 mieści się kawiarnia , Reunion", w 
której podobny wypadek nie miał dotychczas miejsca.

w NADESŁANE, ¥

Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

D r - .  M E I S E L S
ord. w chorobach dzieci od 3—5 652-10
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Waiiie dla I». T 736-2

DENTYSTÓW!
Przywiozłem większy wybór materyałów dentystycznych 
i proszę o łaskawe odwiedziny d o  p o n i e d z i a ł k i  

w Hotelu Krakowskim 313/314.
J ó z e f  LEIB16WKZ, sk ła d  d en ty sty c z n y  K raków , R ynek  t t .

3  ostatniej chwili.
(Pat. 10 lipca noc).

Śmierć fgn. Matuszewskiego.
WARSZAWA. Dziś zmarł tu pierwszorzędny 

krytyk Ignacy Matuszewski.
—o—

Beseler będzie wydany.
BERLIN. Na liście osób, które mają być wy­

dane en encie, znajduje się między innymi także 
gen. Beseler, b, gubernator Warszawy.

Biskup bolszewikiem.
BUKARESZT. W Klausenburgu aresztowano 22 

wybitne osobistości węgierskie, międży innymi bi­
skupa K*roly‘ego za agitacye komunistyczne.

—o—
Sąd nad Wilhelmem*

LOND\N. „Daily Chronicie“ omawiając wy­
danie W ilhelma, pisze: Trybunał, składać się 
będzie prawdopodobnie z najwyższych sędziów 
interesowanych państw. Ententa wysłała już do 
iządu holenderskiego notę, żądającą wydania. 
Rząd holenderski odpowiedział, że jako państwo 
suwerenne zastrzega się wprawdzie przeciw na­
ruszeniu prawa asyłu, jednakowoż zaznacza, że 
jest bezsilne i nie może stawiać oporu mocar­
stwom ententy. Wydanie więc Wilhelma niewąt­
pliwie nastąpi. Również i b. następca tronu nie­
mieckiego będzie wydany sądowi. .D aily News“ 
donoszą: Przygotowania do utworzenia trybu­
nału międzynarodowego potrwają czas dłuższy. 
W angielskich kołach rządowych sądzą, że roz­
prawie będzie przewodniczyć jeden z najwyż­
szych sędziów angielskich. Wilhelm będzie miał 
jednego obrońcę i będzie oskarżony wyłącznie 
o naruszenia neutralności Belgii i Luksemburga

Zamordowanie zdobywcy Odessy.
POZNAŃ. (Radio z Bukaresztu). Wedle na- 

deszłych tu wiadomości atam an Grigorjew, któ­
ry przed kilku dniami zajął Odessę został za­
mordowany przez bolszewików.

Rozboje band niemieckich.
WIERUSZÓW. Ciągłe napady' band niemie­

ckich na miasta i wsie okoliczne pozbawiły da­
chu nad głową tysiące ludzi. Nędza wśrqd lu­
dności jest bardzo olbrzymia. Podkomitet nie­
sienia pomocy bezrobotnym w W ieluniu otrzy­
muje od tysięcy głodnych i bezdomnych prośby 
o pomoc pieniężną i żywności.

WARSZAWA. Ze sfer wojskowych kom uniku­
ją nam: Pomimo podpisania trak tatu  pokojo­
wego oraz wydania przez Niemców poznańskiej 
odezwy wyrażającej lojalność względem państwa 
polskiego, niemiecka artylerya w dalszym ciągu 
ostrzeliwuje Wieruszów i pograniczne miejsco­
wości. Wiele domów spalonych. Są także ranni.

Niemcy przyjmują pokój,
podnosząc równocześnie protest.

POZNAŃ, 10 lipca, noc. (Pat.). (Radio z Berli­
na). Wczorajsze posiedzenie konstytuanty w Weima­
rze zagaił pre-z. Fehrenbach. Na porządku dziennym 
znajdowała się ustawa o ratyfikacyi pokoju.

Minister spraw zagranicznych Muller zaznaczył, 
że zarówno dziś, jak i w przyszłości 
Niemcy podnoszą I podnosić będą jednomyślnie pro­

test.
przeciw temu pokojowi gwałtem narzuconemu. Jednak­
że równocześnie będą usiłowały wykonać wszystkie 
warunki traktatu.

Dziękuję z całego serca państwom neutralnym 
i papieżowi — mówił Muller — za opiekę. Nie mo­
żemy zapobiedz oderwaniu pewnych części kraju z 
naruszeniem prawa o samostanowieniu. Pragniemy 
jednak zapewnić Niemców na tych ziemiach, że 

nigdy o nich nie zapomnimy, 
jestem przekonany, że oni także i o nas nie za­
pomną. Poza tem chcemy wszystkiemi siłami, jakie 
nam jeszcze1 pozostały, nasz dom urządzić, aby w 
naszych braciach i siostrach oderwanych od nas, by­
ła podtrzymywana świadomość wspólnoty narodowej 
aż do czasu — miejmy nadzieję — niedalekiego, w 
którym wszystkie spory i zawikłania narodowościo­
we zostaną rozwiązane w spokoju dzięki Związkowi 
narodów.

Kretzig (socyalista) oświadcza:
Protestujemy przeciwko temu pokojowi przemocy.

Nigdy nie pogodzimy się z tem, że ojczyznę naszą 
rozdarto w kawały i że zmuszono wielką liczbę na­
szych braci do znoszenia obcego jarzma. Protestuje­
my przeciw zabraniu naszych kolonii. Kto pomawia 
nasz naród o wywołanie wojny, ten dopuszcza się 
świadomie kłamstwa.

. Spaan (centrowiec) godzi się na układ pokojo­
wy nie dobrowolnie, z wewnętrznego przekonania, 
ale pod twardym naciskiem.

Sehucking (demokrata) oświadcza: Jestem prze­
konany, że cała Izba solidaryzuje się z nami w po­
tępieniu moralnem warunków pokojowych.

Straueh (niem. narodowiec): Zdajemy sobie w 
zupełności sprawę ze skutków odrzucenia układu po: 
kojowego, nie przestaniemy powtarzać, że układ ten 
jest niewykonalny. Gdyby chciano nastawać na na­
szych najlepszych wodzów, to zawołamy: Wara ! 
Honor nadewszystko.
Rany, zadane przez ten pokój nigdy się nie za­

goją
i nie powinny się zagoić. (Długotrwałe oklaski na
prawicy i na galeryi, co skłania przewodniczącego 
Fehrenbacha do skarcenia tej manifestacyi).

W tym samym duchu przemawiał cały szereg dal­
szych mówców.

Następnie ratyfikacyę traktatu pokojowego przy­
jęto we wszystkich czytaniach w imiennem głoso­
waniu 208 głosami przeciw 115.

Kinoteatr „Fr5TH[YJORGHNH“ pl. IHaryachI id. MJiftii n em. aż fo stataS

liniii i iii i lrn  l i m  ‘
Niebywała sensacya 
z eykiu zagadnień 
psychologicznych w 
5 aktaeh pod tytuł.:

Głóroną rolę kreuje światowej sławy 
artysta H arry  W alden

Powiększony zespół muzvcznv zastosowany
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Zagadkowy mord w Drohobyczu
Lwów, 11 lipca.

16 czerwca br. została zamordowana w Dro­
hobyczu wiiród zagadkowych okoliczności młoda 
kobieta nieznanego nazwiska. Oględziny lekar­
skie ustaljly, że śmierć zadano przez uduszenie.

Kobieta ta była przystojna, prawidłowej bu­
dowy ciałi, w wieku około lat 24, dobrze odży­
wiona.

Denatka* miała włosy blond, bujne, zęby zdro­
we. Ubraną była w bluzkę różową w kwiatki, 
suknię miała granatową wełnianą, półbuciki skó­

rzane, prawie nowe, chusteczkę znaczoną mono­
gramem w języku ruskim B. GL i koszulę ze zna­
kiem M. Nn palcach miała trzy pierścionki, je­
den był ż czerwonym kamykiem i obrączkę.

Mimo skrzętnych poszukiwań miejscowej po- 
licyi nie zdołano stwierdzić tożsamości zamordo­
wanej ; gd> by przeto ktoś na podstawie opisu mógł 
dać bliższe dane co do mej, może się zwrócić do 
sądu powiatowego 1. 20 w Drohobyczu, który 
w tej zaggdkowej sprawie prowadzi śledztwo.

Jyfimocfjodenj.
DOLA ŻOŁNIERZA.

Na pierwsze wezwanie stolicy, pośpieszył z 
całą gotowością, niosąc młode swe życie w o- 
fierze. ^

Jakże dziś żałuje, że kula ukraińska, która 
strzaskała mu tylko rękę, nie strzaskała głowy 
jego, lub nie ugrzęzła w sercu...

Nie uczuwałby dziś tego upokorzenia, tego 
bólu i wstydu wyciągając lewą rękę o wsparcie...

Nie jest żebrakiem. Pozostał sierotą na świę­
cie, ojciec padł na froncie włoskim. On walczył 
w obronie głównego dworca kolejowego i tam  
kula wraża strzaskała mu rękę... O czemuż nie 
zabrała życia ?...

Wyszedł ze szpitala załogi jako wyleczony, 
po trzykrotnem amputowaniu ręki. Teraz jest 
wolny od wojska, może jechać do *dpmu. Na 
drogę dano mu 15 koron, za które Ina  kupić 
żywność w drodze. Rodem z Cieszanowa.

Pragnął pozostać jako inwalida wojskowy i 
w tym celu udał się do kierownika domu dla 
inwalidów, dra Brandta.

Lecz ten przyjął go, jako winnego swej wła­
snej doli.

— „Pocóż nastawialiście rękę pod kule u- 
kraińskie ?“

Dlatego boli go życie... W olałby postokroć 
zginąć, jak otrzymać policzek od niesumiennego 
lekarza...

Wie, że skarb polski niema pieniędzy, a z 
przyznanych mu 30 koron miesięcznej pensyi 
nie utrzyma się, ale czyż dlatego, że jest sierotą 
i kaleką ma pozostałą rękę wystawiać o wspar­
cie, by zarobić na swe m arne utrzymanie...

Innego spodziewał się zaopatrzenia, dlatego 
wolałby umrzeć, lecz młodość jego rwie się do 
życia...

O ! biedny, polski żołnierzu. (ab) *

0 poprawę plac t ó i .
Poseł tow. dr. Zygmunt Marek zgłosił w Sej­

mie następujący wniosek nagły :
Wysoki Sejm raczy uchw alić :
Wzywa się rząd, aby bezzwłocznie
1) przystąpił do zrównania płac tak sędziom, 

jak  i wszystkim wogóle fimkeyonaryuszom są­
dowym, urzędującym na obszarach państwa 
polskiego;

2) aby pobierane przez tychże sędziów', 
względnie funkeyonaryuszy sądowych pensye 
odpowiednio podwyższył.

Uzasadnienie.
We wszystkich trzech zaborach Polski istnie­

ją  w sądownictwie odrębne płace, co stwarzając 
nierówność urzędników sędziowskich pod wzglę­
dem wynagrodzenia wywołuje zarazem niezado­
wolenie, szkodliwe dla państwa i sądownictwa.

Nadto pensye pobierane przez sędziów jak 
wr ogólności ich całe uposażenie jest niższe niż 
uposażenie urzędników innych działów admini- 
stracyi państwowej.

Kres temu położyć należy jaknajprędzej, aże­
by utrzymać wymiar sprawiedliwości, tak jak 
dotąd na wysokości zadania.

Obowiązek ten spełnia Sejm przez ten wnio­
sek, wskazując jeszcze raz rządowi na konie­
czność j ak n aj ry chi ej szego załatwienia tej spra­
wy, — spełnić go winien rząd przez rychle 
dokładne i woli Sejmu odpowiadające załatwie­
nie tego wniosku.

Formalnie wniosek ten należy przesłać do 
komisyi skarbowo-budżetowej.

loialae zatlaraia i  mń sattil
Agencja „ Zgody “ donosi: Osoba, która prze­

była całą inwazję ukraińską w Sokalu i złożjła
0 niej wjczerpujące zeznania w Referacie Praso- 
wjm Dowództwa W. P., komunikuje:

Zachowanie się żjdów wobec ludności polskiej 
bjło niezwjkle lojalne. — Żjdzi udzielili w swych 
domach schronienia właścicielom dóbr ziemskich, 
wydalonym ze stałego miejsca zamieszkania. — 
W czasie odwrotu wojsk ukraińskich ukrywali 
żydzi Polaków, skazanych na wywiezienie. — I tak 
Dr. Weigl, którego uciekające wojsko ukraińskie 
chciało ze sobą zabrać, by go — jak się żołnierze 
wyrażali — w drodze ubić, ukrywał się u żyda 
Natana Horniga. — Również komendantów żan- 
dermeryi Skulskiego i Dąbrowskiego ukryła lud­
ność żydowska i pomimo gróźb wydać ich nie 
chciała. W przeddzień wkroczenia Wojsk Pol­
skich dwaj żołnierze armii Hallera przepłynęli 
Bug. — Jeden z nich dostał się do niewoli ukra­
ińskiej, drugiego zaś żydzi przebrali i przechowali 
aż do wkroczenia Wojsk Polskich. — Podnieść 
należy, że cała prawie inteligencja żydowska mó­
wiła po polsku i, była z tego powodu narażona 
na szykany i częste zniewagi ze strony Ukraiń­
ców. — Również adwokaci tamtejsi i zastępcy 
prawni żydzi, posługiwali się w sądzie ukraińskim, 
manifestacyjnie językiem polskim. —- Urzędnik po­
cztowy Fisch, odmówił pełnienia obowiązków, 
nie chcąc przysięgać na wierność ukraińskiej re­
publice. i

Wskutek odpornego zachowania się ludności 
żydowskiej, nałożyła już w grudniu 1918 r. wła­
dza ukraińska na ludność żydowską, w Sokalu 
kontrybucję w kwocie 100.000 Ki, którą następnie 
zniżono na 40.000 K. — Kwotę tę żydzi rzeczy­
wiście zapłacili, by uratować od internowania 
najwybitniejsze jednostki żydowskie. — W tym- 
samym miesiącu zamordowali Ukraińcy błp. Se­
weryna Buchsbauma, wziętego do niewoli oficera 
Wojsk Polskich, odbywając nad nim w Sokalu 
Sąd, który go za wypełnienie obowiązków żołnie­
rza, skazał na śmierć.

Od tego czasu rozpoczęły się prześladowania
1 rewizje. — Wpadano do domów żydowskich 
w poszukiwaniu za austryackiemi koronami, nisz­
czono sprzęty, rozprówano poduszki i pierzyny, 
a znalezione pieniądze zabierano. — W lutym 
b. r. ogłoszono do ludności żydowskiej wezwanie 
do zamiany 100.000 K. na grzywny, grożąc rów­
nocześnie aresztowaniem całego Przełożeństwa 
Gminy wyznaniowej, o ileby zamiana tej kwoty 
do sześciu godzin nie nastąpiła.'

Popierajcie Polską Poź. Państw.!
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Ze świata drukarskiego.
broóro, 10 lipca.

$  sprawie strejku drukarzy krakowskich'.
Strejk drukarzy krakowskich trwa. Tyikcf 

cztery drukarnie przyjęły żądania personalu, 
inne trwają w swym oporze. Podnieść należy, 
że właściciele drukarń krakowskich świetne 
w czasie wojny robili interesy.

Naturalnie lwowscy towarzysze drukarscy 
z ogromną uwagą i z całą sympatyą śledzą 
przebieg krakowskiej walki. W poniedziałek 
odbyło się posiedzenie mężów zaufania organi- 
zacyi, na którem tow. Riedl podniósł, że oczy 
wszystkich towarzyszy pracy zwrócone są na 
Kraków, wszyscy śledzą bieg sprawry strejkowej 
w Krakowie z wielką uwagą i sympatyą* Także 
towarzysze innych zawodów interesują się bar­
dzo żywo ruchem cennikowym towarzyszy d ru ­
karskich, w tej słusznej nadziei, że zwycięstwo 
drukarzy krakowskich, będzie też zwycięstwem 
całej klasy pracującej.

Po nadzwyczaj ożywionej dyskusji, uchwalono 
zwołać na nadzwyczajne, zebranie wszystkich to­
warzyszy drukarzy, celem zajęcia zasadniczego 
stanowiska w sprawie strejkii krakowskiego, oraz 
przyjścia im z moralną zachętą wytrwania w 
strejku i materyalną pomocą, którą bliżej określi 
zebranie.

Na razie, uchwalono z kasy funduszu dla o- 
chrony cennika, przesłać kolegom krakowskim 
kilka tysięcy koron, którą osobiście odwiózł one- 
gdaj jeden z towarzyszy. V

Zażegnanie strejku personalu pomocniczego 
w drukarniach lwowskich.

Jak już donieśliśmy, w poniedziałek miał wy 
buchnąć strejk personalu pomocniczego z powodu 
odrzucenia postanowionego żądania nieznacznych 
podwyżek a głównie nieuznania Stowarzyszenia 
personalu pomocniczego przez pracodawców.

Na skutek jednak zapewnień pracodawców: 
p. Jakubowskiego i Hałacińskiego, że sprawa ta 
zostanie po myśli pracowników załatwiona, wstrzy­
mano wybuch strejku w poniedziałek, naznaczając 
wspólną konferencję na środę, b. m.

Konferencja ta odbyła się onegdaj a zakoń­
czyła się zupeinem zwycięstwem robotników.

W obradach z e , strony pracodawców wzięli 
udział pp.: Jakubowski, Hałaciński, Szyjkowski, 
Wiśniewski oraz dyrektor Ziembiński. Ze strony 
robotników: delegat Stów. „Ognisko*, przewodni­
czący tow. Chrystowski, kierownik Stów. perso­
nalu tow. Maćkówka, orez delegaci robotników: 
tow. Koisz, przewodnicząca, Eder, Kruszelnicki 
i Makuch.

Konferencja trwała od godz. 6 30 do 11/30. 
Uzyskano podwyżkę płac, uregulowano dodatki 
drożyźniane, a co najważniejsze: uznano Stowa­
rzyszenie personalu pomocniczego za właściwe 
zastępstwo interesów robotników.

Stanowcza postawa robotników jeszcze raz 
dowiodła, że zwycięstwo jest tam tylko możliwe, 
gdzie panuje jedność i siła.

Stowarzyszeniu porsonalu pomocniczego, które 
bez używanie naszej broni strejku, osiągnięto tak 
świetne zwycięstwo, życzymy dalszego rozwoju. 
Teraz, po ofieyalnem uznaniu waszej organizacji, 
musicie złączyć się w Stowarzyszeniu wszyscy 
bez wyjątku. Niech nie braknie towarzysza ni 
towarzyszki, ktoraby nie była jednostką zorgani­
zowaną.

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin­
cji, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ^Kalendarzu Ludowym" na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze" we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 
21, II. p.
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Wiec robotniczy. j
0 wynagrodzenie robotników za czas inwazyi. = 'CBaika z lichwą żywnościową 

Budowa wspaniałej kooperatywy robotniczej.

6 „DZIENNIK LUDOWY"

Borysław, w czerwcu
Dnia 19 czerwca 1919 r. odbył się- wiec ro­

botniczy, przy udziale kilku tysięcy robotników, 
z porządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie z
przebiegu pertraktacyi z pracodawcami; 2) Wal; 
ka z lichwą.

Na przewodniczącego wybrano tow. Błaża i 
tow. Bujanowskiego, na sekretarzy powołano 
tów. Paszkę i Liwosza Dominika.

Tow. przewodniczący udziela głosu tow. 
Markowskiemu, który zdaje sprawę z przebiegu 
pertraktacyi, zaznaczając, iż
sprawa 8 godz. dnia pracy została definitywnie 

załatwiona.
Załatwiono również sprawę mężów zaufania 

i Sądu rozjemczego. Natomiast nie zgodzili się 
przedsiębiorcy na biura pośrednictwa pracy, 
które — zaznacza tow. Markowski — będziemy 
tworzyli sami, nie pytając o zgodę przedsiębior­
ców, czy zechcą uznać lub nie. Nie doszło rów­
nież dó ugody w sprawie 5 proc. jednorazowego 
wynagrodzenia dla wszystkich robotników, pra­
cujących podczas inwazyi ukraińskiej. Przedsię­
biorcy proponowali 14 proc. od zasadniczych 
płac przez cały czas inwazyi ukraińskiej;
delegacya na taką propozyeyę się nie zgodziła,
oświadcfająć, iż musi sie porozumieć z robo­
tnikami.

Obecnie delegacya proponuje inną formę 
a mianowicie: przedsiębiorcy wypłacą po ty­
siąc koron dla każdego pracującego i żony, pięć­
set koron na każdę dziecko, bez różnicy wieku, 
o ile te dzieci utrzymywane są przez pracujące­
go. Ta sama norma stosuje się do kawalera 
utrzymującego matkę lub ojca i młodsze ro­
dzeństwo.

Po krótkiej dyskusyi,
przyjęto następujące rezoiucye

1) Wziąwszy pod uwagę trudności dla przed­

siębiorców, wynikające z żądania, postawionego 
pracodawcom przez org. zawodowe, w memorya- 
le, ty-czącego się siediniomiesięcznego' odszko­
dowania 5 proc. brutto od produkcyi ropy, ga­
zu, wosku i przetworów rafineryjnych, godzą 
się na inną propozyeyę, zrobioną pracodawcom 
przez naszych delegatów a mianowicie:

Żąda się minimum po tysiąc koron dla p ra­
cującego i żony oraz pięćset koron na każde 
dziecko, bez różnicy wieku, o ile te dzieci są 
przez pracującego utrzymywane. Tą samą nor­
mę stosują i do kawalera, utrzymującego matkę 
lub ojca i młodsze rodzeństwo. Zgromadzeni u- 
ważają to żądanie za minimalne i ustępstw z 
tego punktu żadnych nie zrobią.
Wypłata odszkodowania ma być uskuteczniona 

najdalej do 15 lipea br.
2) Jako pierwszy krok do walki z drożyzną 

i paskarstwem zgromadzeni uchwalają, wypła­
cić do banku przemysłowego, na otworzone w 
tym celu konta przez Powszechne Stowarzysze­
nie Spoż. w Borysławiu i okolicy i Tow. „Do­
mu Ludowego* w Borysławiu i Tustanowicach, 
25 proc. od sumy, przypadającej na głowę, jako 
odszkodowania siedmiomiesięcznego.

Z tych 25 proc.
przeznaczamy na utworzenie, wielkiej koopera* 

tywy spożywczej 20 proc,
a 5 proc. na wybudowanie składnicy towaro­
wej na parceli „Domu Ludowego*. 20 proc. 
umieszczone w kooperatywie jako udziały, każdy 
wpłacający otrzyma książeczkę udziałową.

Zgromadzeni upow ażniaj $ swoich delegatów, 
by zciągnięcie i przelanie wyżej uchwalonego 
procentu do banku, w porozumieniu z pracodaw­
cami — uskutecznili.

Rezoiucye uchwalono jednogłośnie.
Na zgromadzeniu był reprezentant władzy 

polskiej, p. komisarz Miętus ze Starostwa Dro- 
hobyekiego

„Bohater"
Stryj, w lipcu.

Przypadkowo, dostał sie do Stryja numer 
małego tygodnicika tarnowskiego „Echo“, z któ­
rego dowiadujemy się bardzo ciekawych, niko­
mu tutaj nieznanych szczegółów o „bohaterze4 
stryjskim. Aby mieszkańcy naszego miasta 
i szersze warstwy społeczeństwa polskiego się 
dowiedziały, kto stał na straży polskości Stryja 
za rządów ukraińskich niech czyta:

„Przybyły ze Stryja p. R. Kapa, adj. kol. 
podał nam  następujące szczegóły z czasów- in- 
wazyi ukrai ńskiej:

M , Z Polaków nikt służby nie pełnił, a kole­
jarze, zorganizowani przez p Kapę (!) urządzili
strejk*.

A o ostatnich chwilach panowania ukraiń­
skiego w Stryju tak informuje tarnowian boha­
terska Kapa :

„W mieście znajdowała się pewna część za­
łogi ukraińskiej i mimo tego adj. Rapa (!) z po­
mocą swych kolegów wykopał ukrytą broń, 
zorganizował milicyę obywatelską, ze studentów 
i robotników".

Wkońcu następują najważniejsze dane z ży­
cie p. Kapy, jego żony i całej bliższej i dalszej 
familii, aby na wypadek broń Boże, śmierci, 
potomność nie zapomniała.

Jeżeli skromność p. Kapie nie pozwalała 
więcej napisać o sobie, należy sobie wyobrazić 
co on spragnionym „autentycznych4 inforjmaeyi 
ze wschodniej Galicy i mieszkańcom Tarnowa 
musiał naopowiadać.

Wdzięczny Stryj powinien uczcić go pomni­
kiem, bo podobno w Tarnowie już taka myśl

narodowy.
powstała.

Gdy się te „informacye* Kapy czyta, niewia­
domo czy się śmiać, czy też boleć nad tępotą 
umysłową człowieka bądź co bądź inteligentne­
go, bo chyba nie potrzeba dodawać, że w za­
wiezionych do Tarnowa informacyach, o ile one 
się odnoszą do p. Kapy, niema ani słowa 
prawdy.

Kapa w martyrologii Stryja nie odegrał ab­
solutnie żadnej roli, siedział jak mysz pod mio­
tłą, gdy inni narażali życie po •więzieniach i 
obozach internowanych. P. Kapa na-wei groził, 
że jeżeli od komitetu nie dostanie większej zali­
czki na pensyę, to... się zgłosi do służby ii U- 
kraińców. Dziś robi się bohaterem ! Próżność 
ludzka nie ma granic i głupota także.

Aby na przyszłość zapobiedz podobnym in- 
formacyom chcemy rzucić parę szczegółów' z ży­
cia polonii stryjskiej.

Już we wrześniu 1918 r. utworzył się komi­
tet polski, do którego należeli pp. Leśniak, 
Wolski, Ardt, Teodorczuk i tow. Sucharski "z 
ramienia organizacyi kolejarzy. Komitet ten kie­
rował całą akcyą polityczną do końca stycznia 
br., Komitet był w porozumieniu z organizacyą 
wojskową.

Wypadki pędziły szybko. Odbywano codzien­
nie posiedzenia, nawiązano kontakt z całą polo­
nia stryjską. Odbywano zebrania naczelników7 
urzędów, urzędników, kolejarzy.

Nadszedł 1 listopada. Było wszystko gotowe 
do odbioru spadku po Austryi, ale przyszły wia­
domości ze Lwowa o zajęciu miasta przez Ukra­
ińców.

Odcięci od świata, od gazet polskich i t>d wszel­
kich wiadomości; komitet ten wraz z organizacyą 
wojskową postanowił nie wystąpić zbrojnie prze­
ciw objęciu miasta przez Ukraińców, aby na nie­

pewne losy nie rzucić ludności polskiej. Ale 
j -tomitet nie przerwał swej pracy.
J Nastąpiły rewizye i aresztowania, teror za­

czął się na dobre. Na kkolei zaczęto przewozić 
wojsko na Lwów.

konduktorzy i marzyniści odmawiali przewo­
zu takich transportów, bądź to przez zgłaszanie 
się słabymi lub wprost porzucając służbę.

Z urzędników kolejowych pierwszy asystent 
Dyga, odmówił ekspedyowania pociągu z arma­
tami i porzucił służbę. Zanim poszedł naczelnik 
parowozowni Hupczyc. Następnie urzędnik ru­
chu Bytomski. Komitet zaś organizował .ogólne 
zaprzestanie pracy.

Sytuacja była bardzo trudna, bo kolejarze byli 
narażeni coraz więcej na niebezpieczeństwo, — 
gdyż np. wykolejenie pociągu mogło być poczy­
tane za izdratif?- i szubienica gotowa. Z drugiej s tro - ' 
ny powrót tysięcy jeńców rosyjskich przez Stryj 
z Węgier nakazywał nie utrudniać transportu, bo 
wtedy rabunki w mieście byłyby nieuniknione.

Komitet odbywał więc narady ze wszystkimi 
naczelnikami oddziałów kolejowych w Stryju jak 
i z personalem. Na jednem z ostatnich posiedzeń, 
w Gwiaździe, w' obecności reprezentantów wszyst­
kich urzędów, tak urzędników jak służby, uchwa­
lono zaprzestać pracy.

Komitet polski zorganizował wypłatę zasiłków. 
W skład komitetu wchodzili wówczas pp. Niedź- 
wiecki, B'ałoskórski, ks. Kaczorowski, Wagner, 
Żypowjsk/i i tow. Schoefer.

Praca tych ludzi była bardzo ciężka i (odpowie­
dzialna.

Z początkiem stycznia b. r. oświadczono pol­
skim kolejarzom, że mogą wyjechać, ze Stryja 
przez Ławoczne. Cel był jasny. Wywieźć do gra- 
ęfjciyf i tam wszystkich wyrzucić z wozów na mróz 
i głód.

W spiawie tej należało ostrożnie postępować. 
Odbyło się zebranie kolejarzy, złożone ze wszyst­

kich naczelników, niektórych urzędników i mę« 
'żów zaufania naszej .partyj, a w obecności repre­
zentanta wojskowego. Ułożony memcryal przez 
naczelnika Ustyanowicza, wysłano do Stanisła­
wowa, a odpowiedzią było wywiezienie z końcem 
stycznia do Tarnopola tych, którzy udział w ze­
braniu tym brali.

Tosamo spotkało polski komitet i komitet za­
siłkowy, ale. te były tajne i nie udowodniono im 
pracy publicznej.

Przez cały czas nikt o Kapie nie słyszał. Jeżeli 
chodzi o prawdę, to przed wkroczeniem w-ojsk 
pilskich chwycono za broń, aby w pierwszej 
linii nie dopuścić do rabunków. Wszyscy koleja­
rze pracowali samorzutnie, a dzielnie zachował 
się urzędnik kolejowy p. Dyga.

Tych kitka szczegółów podajemy, nie ąbv czy­
jeś zasługi podnosić, ale aby położyć kr&s bała­
muceniu opinii publicznej przez ludzi, często d 
małej wartości moralnej. Dobrze, że najgorsze 
iminęło, a do przetrwania każdy uczciwy człowiek 
swą cegiełkę dorzucił. fl. S.

Nr. 184
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RÓŻE BROCKDORFFA. W „be Sourire de 
France“ ezirtamy:

Salonowa kronika wersalska opowiada, że hr. 
Broekdorff Rantzau, były przewodniczący niem. 
delegacyi pokojowej, za każdym razem, kiedy 
ekspedyoyrał jakąś przesyłkę do Berlina z Pary­
ża, załącza’; także trzy róże. Ten sentymentalny 
podarunek orzeznaczony byl dla pewnej młodej 
— studentki, dobrej „znajomej“ poważnego dy­
plomaty. <ledna z osobistości paryskich zwróciła 
hrabiemu uwagę; „Róże, które pan wybiera, są 
bardzo ładne, ale czy pan wie. że one nazywają 
się „Marszałek Joffre“ ? (zwycjęsca z nad Mar­
ny). Broekdorff, który o tern nie Wiedział, zmie­
szał się w pierwszej chwili, poczem atoli odrzekł 
dowcipnie: „Ach, niema róż bez cierni!“

—o—
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Od piątku 
11 Sipca br;

Z  naszej wielkiej seryi 
włosk. obrazów. Sensa­
cyjny dramat życiowy 
według L. Tołstoja pt.

ocy trucizny
czyli: O i l a r a  n a m i ę t n o ś c i ,

W głównej roli 
znakomit. wło­
ska artystka

Lida Floreili.
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IKIeczennlca miłości wyświetla od dnia 8-go lipea 1919

m
wspaniały dramat w 5 aktach s w głównej roli B E K I K i y  P0RT6N,

N a d t o :  W e s o ł a  ł t o m e d y a
Ogłoszenia Jyfagisłrału.

- . ASYGNATY NA POBÓR CHLEBA I MĄKI na 
okres rozpoczynający się dnia 13 lipca, sprzedawać 
będzie Miejski Zakład aprowizacyjny kupcom rejo­
nowym dzielnicy I., II.* III., IV. i V. w piątek 
dnia 11 lipca, kupcom rejonowym dzielnicy VI. i 
konsumom w sobotę dnia 12 lipca.

NOWE SKLEPY REJONOWE. Magistrat poda­
je do wiadomości, że przyznano prawo rejonowej 
sprzedaży nafty Weinreb Cecylii przy ul. Łazarza 
I. 5 i przydzielono do" tego sklepu od dnia ogłosze­
nia aż do dnia odwołania mieszkańców ulic Bogu­
sławskiego, Szuszkiewicza i Łąckiego; oraz Juras 

Ą  Maryannie przy ul. Łyczakowskiej I. 89 i przydzie­
lono do tego sklepu mieszkańców ulic Łyczakowskiej 
(od Nr. 35—90), oraz ulicę Hausnera parzyste nu­
mery domów.

-o—

Komunikaty.
ZE STÓW. KANDYDATÓW ADWOKATURY. 0- 

negdajsze zgromadzenie miesięczne zostało odroczo­
ne na dzień 11 lipca o godz. 6‘15 po poł. O licz­
ną frekwencyę uprasza Zarząd.

TECHNICY DENTYSTYCZNI. W niedzielę dnia 
13 bm. o godz. 9 rano odbędzie się wielkie zgro­
madzenie. Sprawy ważne. — Za Związek: Aleks. 
Katz.

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE STÓW. „PRACA". 
Wkładki do Stowarzyszenia ora^ -wszelkie sprawy 
organizacyi załatwia się w niedzielę od godz. 10 
do 12, w poniedziałek i czwartek od 5—8 w lokalu 
Stów., Rynek 8, I. p.

KONSTYTUUJĄCE ZEBRANIE ZWIĄZKU POLA­
KÓW WYZN. MOJŻ., które odbędzie się w piątek 
dnia 11 lipce 1919 r. o godz. 6-tej wieczorem w 
wielkiej sali Izby handlowej we Lwowie. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Referat o zadaniach i ce­
lach Związku. 3) Odczytanie statutu. 4) Wybory Wy­
działu i Komisyi rewizyjnej. 5) Wnioski i infcerpe- 
lacye. — Za Komitet Organizacyjny: prof. dr. Adolf 
Beck, dr. Samuel Iłerschthal, dr. Stanisław Krzemi- 
cki, dr. Henryk Loewenherz.

BIURO PORADY PRAWNEJ P. P. S. od dnia 
10 lipca do 1 września 1919 urzędować będzie tyl­
ko w poniedziałki od 6—7 po południu.

KÓŁKO ZABAWOWE kraj. Związku murarzy, ka­
mieniarzy i t. d. urządza w niedzielę, dnia1 13 lipca 
zabawę taneczną dla swoich członków i rodzin tych­
że w lokalu przy ul. Cłowej 1. 6. Początek o godz. 
4 po południu. ,

KÓŁKO ZABAWOWE  ̂ ZWIĄZKU MURARZY, ka­
mieniarzy i t. d. we- Lwowie przyjmuje wpisy na 
fekcye tańców codziennie od godz. 5‘30 cfo 7‘30 wie­
czorem. — Bednarski Stanisław, sekretarz. Hardy- 
góra Stanisław, kierownik tańców. 1

STOWARZYSZENIE POMÓCNIKÓW HANDLO­
WYCH zawiadamia, że sekretarz Stowarzyszenia u- 
rzęduję w poniedziałki, środy i soboty od godz. 3 
do 5 po południu w lokalu Stowarzyszenia przy 
ul. Dominikańskiej 1. 8, I. p.

KURS NAUKI PŁYWANIA urządza T-wo Zabaw 
ruchowych na „Żelaznej wodzie" (naprzeciw Szko­
ły przemysłowej). Naukę prowadzi prof. Julian Woj­
ciechowski z Poznania. Zgłoszenia na miejscu rano 
od 10-tej. Opłata dla uczniów i u czernic 40 K. Ćwi­
czenia: dla uczniów od 9—11 i od 3—5; dla uczenie 
od 11-1 i od 5-7.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Iflasło około 15 kg. 
do sprzedania 
za 1 kg. — Wiadomość: ul. So­
dowa 1. 4, II p., na prawo.

po 48 kor.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
l i i l l l s l l l i l  E leczy apecyaliata dLr. 
FRISCH, ulica Wałowa 1. 11
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

S P U F r iF F F E F  kauczukowe i metalowe wy- 
m SIStalftAMSglbaiS* konuje po najtańszych cenach

Maks Glaserman
Phłnnnńw kilku Potrzeba zaraz. Płaca tygodniowa 
v ll lU f5 v U W  iub umieszczenie w "bursie. Warsztaty 
blacharskie ul. Wronowskich 6, Lwów. Maryan Bendl.

R i l i r k a  * szafki amerykańskie, krzesła, fotele zaku- 
O lU In a  pimy. Zgłoszenia u dozorcy ul. Batorego 4.

Panny inteligentnej do starszych dzieci poszukuje 
Ehrlichhof, Sykstuska 15. 468—2

zabawowy Związku pracowników
W E LWOWIE

urządza w niedzielę dnia 13 lipca b. r.
w lokalu własnym przy ul. Gródeckiej 1. 69

WIECZÓR ROZMAITOŚCI.
W PROGRAMIE: kuplety, deklamacye, 
monologi, żarty sceniczne i transformacie.
Na zakończenie wesoła farsa w 1 akcie. 

Współudział w wieczorze kabaretowem przyrzekli p. p. 
Marya Maniecka, Zofia de Carnevilla, Józef Joziński, 

Franciszek Hoilik.
Po przedstawieniu ta ice za osobną dopłatą.

W czasie tańców różne niespodzianki sceniczne w wy­
konaniu humorysty JÓZEFA JOZ1ŃSKIEGO. __

Początek punktualnie o godz. 4. popołudniu.

{fełrOllf sztukS senzacyjną Adolfa Doll-Olpińskiego, w liw jA  Która przez władze austryackie została skon­
fiskowaną — rozpoczyna drukować Tygodnik satyryczny 
„Kabaret". Cena 1 Kor. 460-2

Ssd owocowy ma d0 wynâ cî ’»Lw-owskie.T°.*
Lwów, Kleparowska i8.

warzystwo Akcyjne Browarów",

Czeladników piwowarskich
żonatych pdsżukuje Lwowskie Towarzystwo Akcyjne 
Browarów, ul. Kleparowska 18. 457—5

7pE 9758 do kuchen kaflowych, wózek ręczny na 
£131 a£<! dwóch kołach do sprzedania, ślusarnia, 
Kordeckiego 32. 440—3

Asystent farmacyi
ŚtWoTub stałą posadę w aptece zaraz. Adres: Laurowski, 
Dolirra—Ordenica. 469—3

IR sin ria łp  na przepukliny; pępka, brzucha, pachwi- CGllUdfcU ny itp. Opaski brzuszne na gumach 
przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, w cier­
pieniach macicy, obwisłym brzuchom, oberwaniu się, 
latającej nerce itd. Wykonuje natychmiast i wysyła po­
czta M. L. Polaczek w Samborze 22.

S O D U  P H A S T W O W E  —i z metalu
lane wykonuje po najtańszch cenach

SYKSTUSKA
Ij. 177rytownik I. Goldgeier,

Zakład denfyftycno-teclmlcziiy.

Z ygm unta P ek elm a n n a
otwarty

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

Lroóro, Kazlmlerzoroska i?, Pasat

Specyaiista chor. wenerycznych, skórn. i moczowych

Dr. Wilhelm Lanterstein
ord. od 11— 1 i 2ł/2—5 630—3

bwów, ul. Sykstuska 1. 37 (róg Słowackiego).

N O W O Ś C I  O L *  r o l i  !
Na wyjazd szlafroki, matynki do prania poleca najtaniej 

konfekeya damska
53. n M JS L K rK rjE sn , Sy&stusfca 2.

w beczkach 1 na kilogramy, 
l a K U l E S a l  — sprzedaje firma 547-6

JflN SUDHOFF, Magazyn farb
L w ó w ,  u l .  A J s a d e m i o H a  3

: Stampili® kauczukowe :
i metalowe z orzełkiem polskim.

m onogramy srebrne
portfelach zgrabnie fijf |R > __wykonuje starannie w

rzeźbione po Sm* liw  ™ przeciągu 3*4= godz.
firma D . W E ISS , fabryka i zakład rytowniczy

we Lwowie Sykstuska 13 a U tt
Tablice nagrobkowe K. 3 0 -
Tabliczhi mosiężne K. 1 5 -

wykonuje gustownie i | |
szybko jedynie firma ”  Ł U J

Zakład ry to w n iczy  i  fabryka s ta m p iiii  kaaczokowyrb. 
we Lwowie, ul. Sykstuska 13

J Ó Z E F  S t O T W I Ó S K I
Stroiciel fortepianów i organów — Lwów, Wronowskich 15

Adwokat Dr. Katan Eormes
Lwów, nl. 3. M aja 17. 732-1

•• Ż ą d a j c i e  wassędLzie! 1 ■M
6#| PRZETŁUSZCZONE BALSAMICZNE ■1

O M Y D 1 5 A  L E C Z N I C Z E er
CL A .  B .  O . ! Ws na akładsie w  aptece o
1*
SN III. ETTIHGERH lwów, plac Gotuchawskich Ul

$ Ż ą d a j  o ie  wassędLsie !!

Kinoteatr „Kurso", pl. Hkademichl 1.5. m nfli«nm »• f-, Premiera!

w '" Widmo przeszłości ’ * ”=wspaniałej trylogii 
w 4 w. aktach p. Ł

humorem tryska* 
jgea, komedya.
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Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy gal. akc. Banku Hipotecznego z d. 26 kwietnia 1919 
uchwaliło podwyższyć kapitał akcyjny

z 20,000.000 K na 40,000.000 K
i upoważniło Radę Nadzorczą do przeprowadzenia tejże emisyi.

Na podstawie tego upoważnienia Rada Nadzorcza gal. akc* Banku Hipotecznego przystępuje do 
emisyi akcyi nom. wartości 10,000.000 K i zaprasza do

SUBSKRYPCYI
25.000 sztuk nowych akcyi po K 400*— im. wartości z prawem udziału w zyskach Banku począwszy 
od 1 stycznia 1919 zastrzegając jednak dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyi w ten sposób, iż qa 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya.

Kurs nowych akcyi wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru 
K 600, dla subskrybentów zaś K 615 za sztukę z doliczeniem 5% odsetków od tychże kwot za czas od 
1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty.

Subskrypcyę uskutecznić należy do 25 lipca 1919.
Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na uiszczoną wpłatę wydawać 

się będzie tymczasowe potwierdzenie. y
Akcyonaryusze chcący wykonać prawo poboru mają nadto w powyższym czasokresie przedłożyć 

swoje dawne akcye, bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akcye będą natychmiast zwrócone po uwidocz­
nieniu na nich wykonania prawa poboru.

Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania w najkrótszym 
czfcsie po zamknięciu subskrypcyi.

Nowe akcye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego na 
uiszczone zapłaty.

Na wypadek nieprzydzietenia akcyi zwróci Bank wpłacone kwoty z 2«/« odsetkami najpóźniej 
1 sierpnia 1919,

Zgłoszenia przyjmują:
$56 b0500516: S A b lG y ]§ R l ftR G yjfSy  BAfdR BlPO TBG HW y, jego Filie w Krakowie i Tarnopolu 

i Ekspozytura w Stajfilławowie, BA$R RRA]905y Król. Gałicyi i Lodomeryi z W, Ks. Kra- 
kowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisławowie, BAP8R PRZ6IX iy§t>0Q $y dla 
Król. Gałicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, % Drohobyczu 
i Ekspozytura w Borysławiu, BAFOR btiDOOZiy dla handlu i rolnictwa.

05 RRAR00516: BAFOR PObSRl dla rolnictwa, handlu i przemysłu dawniej Bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu.

056 0 3 1 6 D m « : NNION-BAWR i jego Filia we Lwowie, m 6 B 6 R » 0 6 S T 6 R R 6 łG R łS C B 6  6 S 6 0 K I P T 6 .  
S 6 S 0 b b S G B A F T .

blDdm, w czerwcu 1919, 

(Przedruku eie płacimy).
P A D A  N A D Z O R C Z A .
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